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Powiedzieliśmy nieraz że polityczne życie tak mało jest wyrobio­
ne w Polakach iż różnica w opinii staje się częstokroć powodem do 
namiętnych dyskussyi prawie osobistych. W idzim y tego najlepszy 
przykład w dzienniku który przez swoją nieznajomość rzeczy, złość, i 
porywczość wyrządza sprawie publicznej rzeczywistą szkodę, i ciągle 
się przyczynia do wichrzenia umysłów w Emigracyi , wołając niby 
na nią o poddanie się jakiejś dziwacznie wymyślonej dynastii na b ru ­
ku paryzkim. Myśl ta komiczna należy się autorowi znajomej książki 
pod tytułem  : U wagi nad Polską mową potoczną i wierszem , z ryc i­
na m i, muzyką do fo rtep ia n u , i długo śmieszyła Emigracyą : któż się 
mógł spodziewać żeonaX . Czartoryskiemu się podoba, iżexiąże temu 
wynalazkowi poświęci ostatki sił swoich i życia. W danie się to xięcia 
do rzeczy tak dalece przeciwnej rozsądkowi politycznemu każdego P o ­
laka, dało miarę zdolności dzisiejszych króla de facto, i wystawiła na 
śmiech Emigracyą w oczach tych którzy niesłusznie czynią ją odpo­
wiedzialną za działania osobiste i błędy dzisiejsze jej dawnych przy- 
wodzców. Długo ludzie sprzyjający xięciu Czartoryskiemu mniemali 
że on jako człowiek taktu i doświadczenia rozwiąże formujące się 
koło niego koteryą i precz odrzuci lo ziarno niezgody; gorliwi pa- 
tryoci jem u życzliwi lego się usilnie dom agali, jednak ogólne to ży­
czenie skutku nic wzięło i przystąpienie xięcia do tej koteryi zwró­
ciło na nią publiczną uwagę. Xiąże posłuszny wiekowi swojemu sła ­
bnąc na umyśle , stracił ostatki osobistej energii i dał się łatwo po­
wodować swojemu synowcowi W'. Zamojskiemu który usiłował 
osiągnąć stryja zaufanie : odtąd myśl dynastyczna wcieliła się w mło­
dego doradzcy i znalazła w nim najgorliwszego reprezentanta. Ta 
okoliczność spowodowała nas do wspomnienia nazwiska P . Zamojskie­
go który inaczej wcale by nas nieinteresował w dyskussyach po lity ­
cznych, podobnie jak  nie interesują podrzędne osoby w koteryi dyna­
stycznej, które widocznie usiłują przez swoje zabawne pretensye mieć 
sw’oje nazwiska wspomnione w Dzienniku Narodowym : próżne jednak 
będzie to żądanie, z P . Zamojskim jednym  mamy do czynienia^ponie- 
waż on jeden główną dyrekcyą rzeczy dynastycznej nadaje. Ze zaś 
nie śmie wziąść odpowiedzialności za swoje dzieła, za pismo któreby 
oddawna przestało wychodzić gdyby go nie ratował pieniędzmi dy- 
nastycznem i, musimy jeszcze jeden szczegół przytoczyć na dowód że 
nie kto inny jak P. Zamojski powinien odpowiadać za Trzeci Maj.

Po założeniu Dziennika Narodowego xiąże Czartoryski i p . Za­
mojski uczuli potrzebę umorzenia Trzeciego Maja i założenia nowego 
dziennika dynastycznego rozsądniejszego i przyzwoitszego.

Zaczęto wiąc żebrać redaktorów, nastąpiły plany, projekta, kon- 
fereneye, zapewnienia, ciągle bezskuteczne. P . Zamojski, nie kto  
inny, zaczął wchodzie w układy z jednym  z naszych bliższych znajo­
mych, który wysłuchawszy cierpliwie nudnej dynastyczno-dyploma• 
tycznej legendy, oświadczył iż gdyby m iał być głównym redaktorem 
dziennika pisałby podług swoich  in sp iracy i, znaszałby się z xięciem 
Czartoryskim jednym, lecz że bynajmniej nie czuje się skłonnym  do 
wzięcia udziału w proponowanej rzeczy. Xiąże Czartoryski w liście
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swoim 14 sierpnia 1841 pisanym do jednej z życzliwych jem u osób,
Lak dalece interesował się tym projektem iż oświadczył : « smucę się 
ze budowa dziennika n ie postępuje  *. » tenże sam xiąże Czartoryski 
który powtarza iż nie czyta dzienników emigracyjnych i niem i się nie 
zajmuje. P . Zamojski widząc że nikt nie chce bronić korony de f a ­
cto powrócił do swojego umierającego z konsumpcyi Trzeciego Maja: 
i odtąd zasila go dynastycznemi pieniędzm i.,! swojem ciągiem ucze­
stnictwem w naradach redakcyi : ale wyczerpnęły się argumenta za 
fantastyczną dynastią , dalejże tedy szukać ucieczki w fć jlito n a ch  y 
manuskryptach artystyczno-historycznych sztycharza O  leszczyńskie­
go leżących od niepamiętnych czasów, w historyi o państwie Serb- 
skiem, i wreszcie w paszkwilach, szkalowaniach. Jeden z redaktorów 
tego dziennika przykładnie  ©świadczył : iż chce aby i Czartoryski i 
Mikołaj służyli Polszczę; że chce nagiąć ich interesa do potrzeb Pol­
ski i ludzkości * , i że założy nowy dziennik pod firmą familii Roma­
nów. Oświadczenie to bynajmniej nie zgorszyło patryotów Trzeciego 
Maja i nie zmniejszyło ich dobrej w ia ry ; przeciwnie , wywołało 1 2 
marca następne jego słowa z powodu dzieła P . Jabłonowskiego które 
jest paszkwilem na Polskę , napisanym pod wpływem idei dynasty­
cznej Romanow: * W  piśmie swoim , mówi Trzeci M aj, P. Jabło­
nowski oceniając powiemy bez ogródki , z wielką trafnością  między 
wielą faktami historyi narodowej w’ypadki ostatniego powstania, mó­
wi i o nocy 15 sierpnia : » Moskiewski ten patryota do tej pory go-^/ 
ści w szanownej redakcyi Trzeciego Maja. Dalej jeszcze większa ka- i 
tastrofa czekała koteryą dynastyczną. W yparł się religii i narodowoj*^. 
ści Mirski, znajomy od lat kilkunastu oszust, zaproszony na banki^t^j 
dynastyczny 1 7 stycznia 1841, przez dwunastu fundatorów TrzeciegVJ 
Maja, ja ko  połączony z niem i przez wspólność uczuć i opinii . {i

Apostazya ta żadnegoby zarzutu nie sprowadziła na koteryą dynas­
tyczną, gdyby Mirski przed dokonaniem swojej zbrodni był człowie­
kiem poczciwym , lecz nim nie b y ł , jak  wszyscy o tern w iedzą; co 
jednak mu nie przeszkodziło być policzonym w poczet honorowy 
wyznawców mniemanej dynastyi.

Ale nie na tern koniec , utrapienia biednej koteryi dynastycznej 
ciągle rosną : Dziennik Narodowy który ma dobrą pamięć, przypo­
m niał jej że w Ministerium Spraw W ewnętrznych znajdują się listy 
Xięcia Czartoryskiego i P. Zamojskiego , zalecające nietylko syna 
M irskiego, ale oszusta Ojca jako godnego szczególnych względów 
rządu; fakt ten exystuje i nie radzimy nikomu jego się zapierać , co 
też nie usiłuje nawet robić Dziennik P . Zamojskiego, który w od­
powiedzi swojej mówiąc o tej rzeczy wypuszcza niby przypadkowie 
nazwisko Xięcia Czartoryskiego. — Zawsze pełna ufności w swoich 
znamienitych członkach, koteryą dynastyczna przyznaje że może miała 
za dobrą opinią o synie Mirskiego, z którym  po renegacyi njca za­
chowała bliższe stosunki ; podobnie dosyć się rzecz miała z Xiędzem 
T repka , publicznie oskarżonym przez naocznego świadka o odwie­
dzanie M irskiego, i niedawno usuniętym  z klubu polskiego , nie 
w skutek żądania Xiędza T rep k i, ale w skutek jego nieuspraW iedh- 
wienia się z tej hańbiącej Polaka wizyty. Kapłan ten słusznie posą­
dzony, znalazł zaraz jako dy nasty k obrońcę w Trzecim Maju , który 
nie wahał się umieścić brudną jego odpowiedź w swoim Numerze

* Ob. List P . Jabłonowskiego do D ziennika Narodowego, N. 103, str. Ą13.

** Ob. Trzeci Maj 27 stycznia 1841 r.
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15 kwietnia. Nie nam przystoi wchodzie w podobne szczegóły; ogra­
niczymy się więc do następnych k ilku uwag : tlómaczenie się Xiędza 
Trepki uważamy za nowe wielkie zgorszenie, tem boleśniejsze dla 
każdego Polaka , że jest dziełem człowieka namaszczonego świętym 
charakterem kapłańskim. Xiadz Trepka popełnił fałsz największy 
oskarżając publicznie założyciela naszego Dziennika , powinien od­
wołać swoje słowa jeżeli jest wiernym sługę Chrystusa. Niema tu 
żadnej sprawy między X . Trepką a założycielem Dziennika Narodo­
wego , ale między X . Trepką a tym Dziennikiem który swojego obo­
wiązku święcie dopełn ił, umieszczając list gdzie jest wzmianka o by­
tności X . Trepki u zbrodniarza Mirskiego. Czemu X. T repka , który 
śmie targać się na osoby, nie udał się do Redakcyi Dzień. Naród, i 
n ie uniew innił się z zasłużonego publicznego posądzenia ? Jego 
objaśnienia zostałyby skwapliwie przy ję te , gdyż komu bardziej jak 
nam chodzi o to aby kapłani polscy szanowani byli. Xiądz Trepka i 
teraz się nie tłómaczy z tych stosunków z Mirskim , popełnia w każ­
dym prawie wierszu ciężki grzech przeciw miłości bliźniego i powia­
da : Catholicus e t P olonus sum. Jeżeli jest katolikiem dlaczego 
w piśmie swojćm dopuścił się sromotnego przewinienia, jeżeli jest 
Polakiem , dlaczego renegata odwiedza ? Mamy wiadomość że Xiadz 
Trepka udawał się o protekcyą do M irskiego, szukał u niego dla sie­
bie pewnego ułatwienia : byłaż to m yśl szlachetna  ? Zuchwałe po­
ciski tego wyznawcy dynastyi na niego saąaego spadają : niektóre 
z nich dowodzą zupełnej nieznajomości rzeczy duchownych. Któryż 
xiądz przykładny , cokolwiek obeznany ze swoim stanem , może po­
wiedzieć : nieuczyniłem żadnego kroku któryby mógł charakter ka­
płana zniiceczyć P C harakteru kapłana żadna zbrodnia odjąć nie jest 
w s ta n ie , każdy katolik wie to doskonale, i pierwszy lepszy kate­
chizm tego uczy .- takie to skutki następują kiedy xiądz rzuca się 
w politykę lub w jakiekolwiek stronnictwo , kiedy niepom ny na 
słowa boskie, idzie do zguby za słowami ludzk iem i, powodując się 
starą  swą polityczną przyjaźnią. Jeżeli ma być wolno Polakom 
wśród Emigracyi służyć familii Romanow, lub mieć stosunki z Mir- 
k im , i później z uchwale m ówić, o swojej religii i patryotyzmie 

w Trzecim Maju , jeżeli ma być wolno nieusprawiedliuiiać się ale 
szkalować, to i Mirskiemu będzie się godziło podobnych się jąć środ­
ków. Dziennik Narodowy swoją missyą wypełni i każdego Polaka 
nazwisko ogłosi mającego stosunki z ambassadą rossyjską lub z Mir­
skim , nie zważając na nikczemne moskiewskie pociski lub odgrażania 
się. Dając dowód podobnego poświęcenia s ię , ma już poparcie całej 
Emigracyi prócz Trzeciego M aja .

Ten dług sprawie publicznej wypłacając musimy ogłosić dwa nowe 
skompromitowane nazwiska. Zasięgnięte z pewnego źródła wiado­
mości , potwierdzone dzisiejszą korrespondencyą przekonały nas do­
statecznie że emigrant Z brożek  poszedł w ślady Mirskięgo , wyrzekł 
się narodowości polskiej i przeszedł na religią schizmatycką. Zbrożek 
sam się do tego przyznaje , szczegóły jego dotyczące znajdują się niżej 
umieszczone. Drugie nazwisko któregośmy dotąd nieogłosili przez 
zbytek może ostrożności w sądzeniu o ludziach, pomimo godnych 
zaufania zaskarzeń złożonych w naszych rękach , jest nazwisko Pana 
Matusewicza , jeszcze jednego zwolennika dynastyi. Redakcya Dzien­
nika Narodowego odebrała , 15 m arca, list podpisany przez jednego 
z ziomków, uwiadamjający ją  o bytności P . Matusewicza u Mirskiego; 
później nieco przyszła pew na  wiadomość o stosunkach tegoż Matuse­
wicza z ambassadą rossyjską, i kilka listów bardzo ważnych w tym 
interesie przesłanych przez jednego z Emigrantów powszechnie po­
ważanych. Dziennik Narodowy chciał oddawna ogłosić te wszystkie 
fakta i dokum enta , ale przychylając się do życzenia H r. Platera 
który m niem ał iż Pan Matusewicz uwiadomiony o tych szczegółach 
prywatnie lub publicznie się uspraw iedliw i, tłómacząc się ze swoich 
stosunków z Mirskim i z ambassadą rossyjską. Ponieważ zaś to niena- 
stąp iło , a nawet Trzeci Maj uwiadomił że ma ogłosić oświadczenie 
P . Matusewicza te j  samej treści co paszkwil X . T repk i, uchybili­
byśmy obowiązkowi naszemu pokrywając dłuższem milczeniem podo­
bne publiczne zgorszenie. Chcemy mieć jednak jeszcze nadzieje że 
P . Matusewicz potrafi oddalić szkodliwe posądzenie które na siebie

sprowadził; gdyby to miejsca nie miało będzie naszym obowiązkiem 
wszystkie fakta i dokumenta tego interesu przedstawić publiczności, 
gdyż to jest w dgisiejszem naszem wyjątkowem położeniu jedyna kara 
która dosięgnąć może złych Polaków w Emigracyi.

Teraz pozostaje nam powiedzieć słów kilka o położeniu naszego 
dziennika który jest przedmiotem ciągłych pbtwarzy ze strony Trze­
ciego Maja. Objaśnienia te dajemy głównie dlatego że chcielibyśmy 
coraz rzadziej wdawać się w polemikę z tym dziennikiem który staje 
się jej niegodnym . W ypadnie go nam traktować jak Nową Polskę. 
to jest nie przywiązywać do niego najmniejszej wagi.

Dziennik nasz założony został przed dwóma laty przez Hr. W . 
Platera głównie dla wyprowadzenia sprawy narodowej z obłędnego 
koła stronnictw  emigracyinych , i postawienia je j na gruncie czy­
sto polskim , narodowym , chrześciańskim. Wychodząc z tego stano­
wiska Dziennik Narodowy nie m iał na celu tworzenie koteryi lub 
p a r ly i, szukał tego co jest rzeczywiście narodowem we wszystkich 
stronnictwach , lecz każde z nich uważał jako dziecko jednego ojca, 
to jest b łędu . W  jego myśli prawda nie może być udziałem żadnego 
stronnictwa które z natury swojej jest wyłączne, podległe niejako 
wyjątkowemu prawu; prawda spoczywa wyżej,w ewangieliii w jej rze- 
telnem  zastosowaniu podług nauki kościoła powszechnego. Ludzie 
tedy muszą się zbiegać u jednej kolumny zbawienia ,  u stóp krzyża , 
jeżeli chcą być w prawdzie. Jednem  słowem ułatwienie Polakom po­
dobnego zjednoczenia, przez ciągłe stosowanie zasad clirześciańskich 
do życia prywatnego i publicznego, było i jest głównym celem Dzien­
nika Narodowego. Jak dalece odpowiedział swojemu przeznaczeniu 
nie możemy sądzić ; wiemy tylko że żadne pismo polskie w Em i­
gracyi nie ma tyle ile on czytelników, że żadne nie liczy tyle współ­
pracowników, połączonych z sobą węzłem chrześciańskim , polskim, 
którego nic zerwać nie zdoła. Jeżeli po dwóch latach przyszliśmy do 
tego rezultatu  , jeżeli mamy nawet nadzieję że dziennik zostanie zna­
cznie powiększony, przypisać to należy nie usiłowaniom ludzkim ale 
łasce Boskiej , nie żadnemu talentowi pisarskiemu , ale szczerej żądzy 
służenia religii i ojczyźnie, to jest zasadniczej myśli dziennika. Ponie­
waż zawziętość i zła wiara ciągle z nim  walczą rozumiemy być rzeczą
właściwą dotknąć w ogólnym obrazie polityki Dziennika Narodowego.

A naprzód ogłosiwszy w swoim programie iż będzie szanował po­
łożenia nabyte korzystne dla sprawy narodowej , ufając palryotyz. 
mowi Xięeia Czartoryskiego, usiłował ocalić jego osobę od zguby 
którą dla niego gotowała koterya dynastyczna. Dziennik uważał zię­
cia jako mającego położenie przyjazne do osiągnięcia z czasem p ra ­
wnego naczelnictwa. Ale xiąże nie odpowiedział naszym nadziejom, 
naszemu może zbyt wielkiemu zaufaniu , nie tylko nie wyrzekł się 
dziecinnej pretensyi do korony polskiej, ale nadto popełnił wiele 
czynów które dowiodły najumiarkowańszym ludziom że skończył 
swoją karyerę polityczną, że przestał być sobą i stał się narzędziem 
exploatowanem  przez ludzi próżnych, zarozumiałych i szkodliwych. 
W  takim stanie rzeczy nie godziło się Dziennikowi N ar. wahać ani 
jednej ch w ili; xiąże odtąd, pomimo swoich osobistych przymiotów, 
stał się nie chcąc szkodliwym sprawie publicznej , i uznanym został 
za takiego— Opinia dziennika Narodowego co do Sejmu trw a i dotąd 
taka jakabyła. W  sejmie jednym  spoczywa pierwiastek legalnej wła­
dzy narodowej ; przez sejm tylko ona powstać może; sejm jeden re­
prezentuje prawnie cały naród który jem u wykonał przysięgę- Czy 
zaś członkowie sejm u wypełnili swój obowiązek nie korzystając ze 
sposobności otw arcia za granicą sejinu, odpowiemy szczerze ze 
m e w yp e łn ili , i przez to przyczynili się głównie do anarchii nisz­
czącej ciało em igracyine i do jego sm utnych rozdwojeń —  Dzien­
nik Narodowy nigdy nie wspom inał że Polska znalazła ju ż  swojego 
zbawcę w jak im ś posłanniku Boskim. Gdy się zjawił wśród Emi­
gracyi człowiek który zapowiedział w bardzo rychłym  czasie po­
w rót niepodległości Polskiej!, dzienniki nie mogły co innego zro­
bić jak  uwiadom ić publiczność o zjawieniu się tego człowieka. Gdy 
czas wyjaśnił całą herezyą relig ijną mniemanego m essyasza, m u­
sieliśm y pośw ięcić względy osobiste które łączyły nas z niektórym i 
naszymi ziom kam i, i stanąć w obronie religii katolickiej przeciw



—  433  —

wyraźnemu otlszczcpieństwu. Nasze stanowisko jes t zawsze to samo 
bez względu na osoby: podstawą naszej polityki jest religia katoli­
cka którą dziś Moskwa i polscy apostaci zniszczyć' usiłują. Działa­
nie Kraju i Em igracyi na tym tylko gruncie może być trw ałe i sku­
teczne : gotujm y m ateryalne powstanie ale szczególnie za pośre­
dnictwem powstania m oralnego przeciw temu wszystkiemu co zgu­
biło  Po lskę ; wszakże nie przem ocą upadła , ale własnem zepsu­
ciem . Zrozum iejm y to raz dobrze a Polska się odrodzi z swoich 
popiołów. Tej wyższej dy rek cy in ie  pojm uje Trzeci Maj, sługa dy­
nastyczny : jem u się zdaje że organizacya i siła m ateryalna jest 
główną rzeczą, tak jak  gdyby niepodległość kraju zapewnioną 
być m ogła gdyby despotyzm polski zastąpił despotyzm mo­
skiewski. Nie na m ateryalnej sile nam brakło ostatniego dnia 
narodowej wojny w 1831 , w którym  m ieliśm y więcej dział i 
wojska jak  na początku rewolucyi , a jednak upadliśm y, i bo­
daj że ciągle upadać będziemij dopóki nie w yrobim y w sobie 
tych przymiotów które dają narodom  rękojm ię trwałego ich  bytu. 
Niechże to pojmie intelligencya dynastyków polskich a wtenczas 
zdadzą sobie dokładnie spraw ę z tendencyi Dziennika N arodo­
wego.

W tem rozwijaniu głównej m yśli forma rządu musi być rzeczą 
podrzędną; co po królu niepełniącym  swoich obowiązków, co p o  

prezesie republikanck im  niepom nym  na głos sum ienia? jednakże 
nie przesądzając mogącej się zmienić z czasem formy rządu, m nie­
maliśm y i m niem am y że m onarchiczna forma najlepiej odpowiada 
potrzebom  kraju naszego, i że la opinia je s t upow s/echnioną w Pol­
szczę chociaż ją  ciągle podkopuje fanatyzm polity czny zw olenni­
ków mniem anej dynastii, którzy sami przyznają « iż nie jest tak 
łatw o wystąpić z myślą niepopularną, rażącą wszelkie p rzesą d y , 
uprzedzenia i  urojenia. *»

Nie ma Dziennik Narodowy osobistych niechęci do nikogo : jeżeli 
nazwiska złych Polaków podaje do wiadomości, czvni to z nader 
przykrego obowiązku, i lak jak  nie ogłasza nazwisk osób posądzo- 
nych o przejście do obozu rossyjskiego bez należytego rozpozna­
nia rzeczy; tak zawsze jest gotów otworzyć swoje kolum ny przy­
zwoitemu uspraw iedliw ieniu się oskarżonych. Tylko bezsilna złość 
i zła w iata może uważać nasz dziennik za organ indywidualnej opi­
nii; ffdyby tak byłó n ie  obrażałby się xa praw dę  Trzeci Maj, tak jak 
teraz najlepszy daje tego dowód. Dziennik m iał i ma swojego głów ­
nego redaktora który się  nim  szczególnie zatrudnia ; żaden z reda­
ktorów , ko respondentów  lub współpracowników nigdy nie zaprze­
czał swojego w mm U tkiału, który uważa za chlubny, a coraz li­
czniejsze korrespondeneye z ziomkami w kraju  i Emigracyi 
utw ierdzają nas w sposobie llómaczenia wspólnych uczuć i m yśli. 
Kończymy te objaśnienia oświadczeniem  że w szystkie  ogłoszone fa- 
kta o przeniew ierzaniu się w spraw ie publicznej n iektórych Pola­
ków, lub  o zasłużeniem szkodliwem dla nich posądzeniu,ja k o  n ie­
zbite, u trzym ujem y; i za tem godniejsze wiary publicznej uważamy; 
że wreszcie nic  nas z obranej raz drogi stawania energicznie w "o- 
bronie religii i narodowości zwrócić nie zdoła.

H O B R E 8 P O S B E X C I A ,

KO S ZA N O W N EJ R E D A K C T I  D Z IE N N IK A  N ARO D OW EG O.

O r le tu s  , 18 kwietnia 1843.

Kownie z haniebną kom unikacją  zbrodniczego, listu zaadreso­
wanego przez Mirskiego do Syna w W arszaw ie, odebrałem  sm utne 
doniesienie że do 20 emigrantów polskich w Paryżu, ma podzielać 
hańbę M irskiego. W yrażano jak o  pewnego tej zguby Zbrożka A le -  
xandra  . zapowiadano przybycie jego do K .d iń sk ich , mieszkają-

Ob. Trzeci M aj,  15 kw ietnia.

cych w Jargeau  o 5 lieues od O rlean u , u których często po kilka 
miesięcy przebyw ał. Proszono m nie abym  ich przestrzegł, co d o ­
pełniłem  , i otrzym ałem  przyrzeczenie że m łodszy z dwóch braci 
E ustachy, który ze mną m iał od lat w ielu stosunki, zawiadomi mię 
jak  stoją rzeczy. Jakoż 10 t. m . Eustachy Kuliński zm aca jąc  mi 
pisma em igracyjne wspominające o hańbie i o potępieniu czynów 
zbrodniczych Mirskiego wyznał : iż A lexander Zbrożek były pod­
chorąży ze szkoły Dyneburskiej , który przeszedł w szeregi n a ro ­
dowe z bronią w ręku  podczas ostatniej w a lk i , dzielny i n ieustra ­
szony w boju, m iły , uprzejm ego charak teru , pięknej familii i do­
brego w ychow ania, lubiony powszechnie , towarzysz i przyjaciel 
w wojsku m oskiew skiem , w szeregach narodow ych i w Emigracyi 
zacnego i dobrze znanego w Emigracyi ziomka Alexandra R ypiń­
skiego, porzucił w iarę katolicką i  w yrzekł się narodowości. Przy­
sięga że to zrobił z porady stryja , jenerała  kawaleryi w wojsku 
rossyjskiem ; że za hańbę uważa M irskiemu iż namawia i popisuje 
sięzesw oich czynów ,że on żałuje tego co ro b i , ale że zdesperow ał, 
lęka się zestarzeć we Francyi (ma lat 32 w ieku). Oto są sku­
tki próżnowania i lenistwa ! Dowodzi że to jest jego  opinia. Ukaza­
nie się jego w Orleanie zrodziło oburzenie między współziomkami; 
sądziliśmy iż przybył sam owolnie , lecz nanieszc/ęście ma pasz­
port i pozwolenie na sześć miesięcy od m inistra, mieszkania w J a r ­
g e au .... Lecz co najboleśniejsza jest to że podobni zbrodniarze jak 
Mirski i Zbrożek używają tej samej gościnności jak  my wierni O j­
czyźnie. W artoby się zapytać czy tacy ludzie mają prawo do opiek i 
narodu francuzkiego; czy należy cierpieć żeby zdradziwszy wszy­
stkie polskie obowiązki m o ra ln e , religijne i po lity czn e , okradali 
i oszukiwali rząd fran cu zk i? ... Gd> byśmy m ieli jakąkolw iek le­
galną władzę, nigdyby się nieodważono na podobne bezkarne naj- 
grawanie się. — Podział na partye do tego stopnia nas poprzegra- 
dzał, że nie słucham y nic tylko względów osobistych i zemsty. 
Dzienniki polskie zajęły się tyle osobistością, iż m ało cenią głos 
współziomków w obronie honoru  o so b ; jeś li kto skarży s ię , 
nie jes t na liście ich w ielbicieli. Tego doświadczyłem  od redakcyi 
Trzeciego M a ja \ nie chciała  dotąd umieście choćby w skróceniu, 
oświadczeni mojej pogardy publicznej M irskiem u, jak  to uczynił 
Dziennik Narodowy. Jednakże umieściła niesłuszne oburzenie się 
xiędza Trepki przeciw Dziennikowi Narodowem u, i zapowiada po­
dobne od P. Matusewicza. Zgorszony jesieznlą p a re  yalnością  i nie- 
konsekwencyą Trzeciego Maja.

Nic me ma naturalniejszego i godniejszego obowiązku jak  p r o ­
testować przeciw podejrzeniu  o potw arz. Nikt słuszniej i konie- 
czniej nie powinien protestow ać, jak X . T repka i M atusewicz pod. 
półkownik ; bo pierwszy często w idziany  u M irskiego, i podług 
zeznania szlachetnego m łodziana Karwowskiego w N . 103 Dzien­
nika Narodowego um ieszczouego, nikt nie w ątpił o zgubie xiędza 
Trepki, dopóty dopóki m iiczał. Dziś cieszymy się z jego pow rotu  i 
p ro teslacy i; szkoda tylko że nie wyrażonej w prz\zwoilszych w y­
razach, choćby tylko ze względu że k a p ła n ; lecz niewierny dlacze­
go bywał u zbrodniarza k iedy j u z  w szyscy w iedzieli o je g o  bezczel­
ności i zhańbieniu się ? Gzy nie nawrócić kogo ch c ia ł, toby wypa­
dało obrócić cały gniew przeciw tej zbrodni.

W ierzyłem , i pisałem do Pana Platera o tem wszyslkiem o czem 
mi z Paryża doniesiono. — Toż samo i o P . Malusewiczu : że był 
wambassadzie rossyjskiej; jeszcze więc w płynąłem  na przekonanie 
P . Platera. Jak nie robiłem  sekretu  tak i dziś publicznie powta­
rzam , że zdradzony jak  wszyscy debrze m yślący Polacv zdradą 
Gurowskięgo, Mirskiego , Zbrożka , dziś nie wierzę nikom u kto da 
powody siebie posądzania , czy to z okazyi dawnego w E m igrac\i 
prowadzenia się, czy z tak gorszących stosunków, lub  prezentow a­
nia się w amhassndzie wrogów. Niech więc dowiodą publicznie że 
nie byli, lub  dlaczego byli, oraz powtórzą swoje obowiązki dla Oj- 
czyźny, religii i narodow ości; a ja  publicznie dam  wszelką satys- 
fakcyę każdemu Polakow i, byleby b y ł człowiekiem honoru i  n igdy  
niezhanbiony publicznie.

Trzeci Maj zapewniał mię iż sąd z i, że Mirski do wszystkich
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zakładów sw oje posyłał p is.no. N iepojm uję jak ziom kow ie co ode­
brali nie protestow ali. M ilczeniem  m ożna zbrodniarza w b łąd  wpro­
wadzić ; m usiał liczyć na tych do których śm iał adresow ać sw oje  
pism o.

A loizv J a k o w i c z ,  podpułkow nik .

Kedakcya Dziennika N arodow ego otrzymała list następny przę­
śl m y przez H r. Platera do Redakcyi T rzeciego Maja

Panie R edaktorze,
P ary  i  20  k w ie tn ia  1843 r.

W  N um erze 15 kw ietnia Dziennika T rzeci M a j.  um ieści­
łe ś  artykuł wprost do m nie w ym ierzony, pełen  fałszów i n ieprzy- 
zw oitośe i, po którym ogłosiłeś' bardziej jeszcze gorszące pismo 
xiędza T repki. P odobne nadużycie w oln ości druku niegodne  ludzi 
którzy sieb ie  szanują, wkłada na m nie przykry obow iązek przesła­
nia następnych słów  kilka do dziennika T rze c i M a j  polecając su ­
mienia w i tw ojem u um ieszczenie tego listu w najbliższym  num erze.

Ponieważ od pew nego czasu zjawili s ię  w  Em igracyi ludzie , któ­
rzy niepam iętni na św ięte obowiązki relig ii i narodow ości, dopusz­
czają się mniejszych lub w iększych  przestępstw , D ziennik N a i o • 
dotvy  który m iałem  zaszczyt założyć przed dwóma laty, wierny po. 
słannictw u sw ojem u, podał do wiadom ości publicznej nazwiska 
lvch lu d z i, i dołączył fakta ich  obw iniające, z których żadn e d o tą d  
Źbitem n ie zosta ło . L ecz zam iast tego nastąpiło szka low an ie , które 
jednych szkalujących w innym i czyni. W  podobnym  razie nic m nie  
n ie  pozostaje, jak pow ołać cieb ie  Panie Redaktorze i potwarzają- 
cycb przed sąd publicznej o p in ii, i wzgardzić tą zuchw ałością która 
żadnego praw ego Polaka dosięgnąć nie m oże.

W ła d ysła w  H r. P la te r .

I póty wzbudzaj w  sercach m iłość i nadzieję 
Aż się  d u s z  harmonia w jedno murze zleje.

Gdy zagrasz, bogacz z gm achów , lud  wybiega z chaty 
Ten ci złoto pod n o g i, tamten sypie kwiaty ;
•la"co już krócej ciebie na ziem i pogoszczę 
Gardzę wraz z tobą złotem , lecz kwiatów zazdroszczę. 
Nim w ięc tam gdzie s ię  z tobą zjednoczyć spodziewam  
T y mi zagrasz na duszy a ja c i odśpiewam .

Z tysiąca wieńców co z gmachów i chatek 
Sypią się ku twej ozdobie ,
Odłam dla mnie jeden kwiatek 

A z tym wieszcz stary chętnie legnę w grobie.

L I T E R A T U R A .

Lfst z Krakowa pod datą 29 Marca 1843 daje n a m  następną 
wiadomość :

« Ostatni koncert Liszta na ubogich odbył się  wczoraj, —  Mło­
dzież tutejsza w zachwyceniu , uczciła go bankietem i odprowadziła 
do granicy. —  Nasz poeta Franciszek W ężyk  pośw ięcił mu wiersz 
następujący : •

Liszcie ! cóż ty chcesz zrobić z duszami naszemi?
G rałeś ! a gdy tw e dźwięki w  przestrzeni zabrzmiały 
W idziałem  jak chór niebian zstępował ku ziemi 
Grałeś —  a wszystkie nerw y w  sercu mojem drgały.

Cóż znaczą czarodziejskie z pod twych palców dźwięk1 ? 
To śpiew ptaków , to sm ętne serc wzruszonych j ę k i ,
To głos dzwonów , ryk burzy drzew odwiecznych łom ,
To huragan co górę w kłęby piasków kruszy 
To z chmur ogniem rozdartych spadający grom !
Przestań .... na ty le wzruszeń mało jednej duszy.

Zkądeś ty czarodzieju? gdyś się na świat zjawi!
Ssałyż twe pierś kobiety usta niem owlęce ?
Ja wiem , bo mi głos wyższy twój pochód objawił.
C iebie Anioł muzyki wziął z pieluch na ręce 
1 póty tw e dzieciństwo pieśniam i w eselił.
Póty p ie śc ił, aż sam się  w  postać twoją w cielił.

Patrz jak ziemię przygniotły nędze i niedole  
Ty co zwiedzasz z twą lutnią najskromniejsze strzechy 
1 z czołom podniesionem  wchodzisz między króle 
Zabrzmij ludom dźwiękami niebieskiej pociechy;

WI.tDOHOŃei I  B «SK 8IE*I*.

 Na składkę na pomnik dla ś . p . G adona, p rz y s ła li: Styczyń­
ski fr. 5 .  F. Mayer fr. 2 . J . Syrewicz fr . 1 . 50  cent. D łuski fr. 1 . 
W iatrow ski Mateusz , z Aix fr. 2 , nazwiska ich wciągnięte zostaną 
w przyszłą listę .

— « Polacy zamieszkali w T uluzie przejęci zostali uczuciem boleści 
i zgrozy , na wiadomość o zbrodniczym postępku xięcia M irskiego, 
który odstąpiwszy w iary przodków swoich i przeszedłszy na Schyzmę 
amnestyą przyjął i służy spraw ie wroga Ojczyzny naszej, l e m  zaś 
więcej czyn renegata Mirskiego jest obrażającym , iż ten praw naj­
św iętszych przeniewierca ,. zdaje się  szukać w Emigracyi naśladow­
ców i werbować innych do wspólnictw a swej zbrodnL 1 olacy w ięc  
w ogólne zgromadzenie (bez różnicy na dzielące ich opinie J zebrani, 
wierni religii przodków sw oich , w iern i uczuciom na! udow ym , i 
posłannictwu Em igracyinem u, czyn  M irsk ieg o  ,  ja k o  p od łe  zaparcie  
się IF ia n j K a to lic k ie j i  O jczyzn y  uznaw szy  : najsurowiej potępiają, 
i wzgardzie publicznej przekazują. »

Dnia 6 Kwietnia 1843 roku, w T uluzie.

(Podp isano)  Skrodzki p o d - p ó ł k . -  Józef  Święcicki M a j o r - D ę b s k i  Nikodem -  
Lipski K a r o l -  nóże  k, W o j c i e c h -  Józef  L i p i ń s k i -  H .  Smolensk .—  Walery 
Wielogłowski—  J a n  T u r k u ! — Todwen Jan  — Pawłowski I reneusz  Szenfer 
D o n a t -  Magnuszewski—  M arcza ło esk i— R o z a l in i -  Siemicnski — Korzen iow­
s k i -  N a r u s z e w ic z -  K o s l r z e w s k i -  Edward  Gałczyński -  Dembowski Bonaw . — 
Michał Cywiński—  Piasecki Karol—  Kustrzycki  Ludwik—  Petinet li—  X. Baj- 
kowski k a p e l a n -  Uszaluk — Koncewicz W in c e n ty — B o r k o w s k i -  Szymon J a r -  
inołowicz— G ursk i J a k ó b —  Józef Z d a n o w i c z -  Papierkiewicz Szymon Pe- 
za ri—  Gużkowski A n d r z e j -  Jabłonow ski  E d w a r d -  S.nyczynsk, Emil Wicher- 
ski Szymon— Niemojowski Alex.—  Kulikowski L e o n — Łab u ns  » 11 ”ni >r^°"

, ,k i  I g n a c y -  Kwiatkowski J ó z e f -  Wachowski A n t o n . - X a w e r y  Krzeczyeki, 
a,n J a b ł o ń s k i -  Jan  H u le w ic z -  P i c h e l s k i -  Jozef  Bk. s k , -  K o w n a c k i -

A n t o n i  A d o l f  M e j z n e r — A .  B ąr -

zows
A d a m  --------
■Łonkutowicz— Michalski— L.  Budziszewski^ m l l i i  i,
b e r i u s z -  Ant. S z r e t t e r -  T o m aszew icz -  I r z c m k i -  Mi.skowsk, Ludwik -  
Giewartowski L e o p o ld - S k r o d z k i  L u d w i k -  Kotaezyj.sk, K a s p e r -  P o m . r n .c k , ,  
J .  Z i e n i u k -  Sokołowski J ó z e f — Makowski J o z e f -  S z e z e p a n s k , -  Jurkowski.

- M i k o ł a j  Serwalow.ki b .  porucznik  półki.  4.1.  który mieszkał d tu g o _w Gabor.
| roszony jest o danie swojego dzisiejszego adresu, jakolez n l ° “ ‘e(. | w .*
b . p o d p o ru c z n ik  p ie e h o ly  k tó ry  m ia ł b y c  p ro fe so rem  M atem . [ >
scie  B r iv e s .

_  S sczu p lość  m iejsca nic d ozw oliła  nam  um ieścić w lym  
N um erze dokończenia B ie s ia d y ,  pism a Andrzoja lo ^ a n s k ic g  . 
ani dokończenia artyk ułu  pod ty tu łem  R ok  1843
o ś w ia t y , p rze m y  s ta  i w y p a d k ó w  c za so w y c h . Spodziew am y się

l°  ! ° K  a S E c S r S m ń k a  N aro d o w eg o , znajduje się
™  W  . 15. ; P-JJ-
sy łk i  p ien iężn e p ow in n o tam być a d r e so w a n e / • Al.
łe R edacteur du D ziennik N a rod ow y. __________

W DRUK A RN I BOURGOGNE E T  M 4 R T I H E T ,
PRZY ULICY JACOE , 30.


